
Nr. 184. Kraków, sobota 7 lipca 1906. Rocznik XV.

Ifcedafccjras Kraków, G rodzka 5% 
sistrauya: Sławkowska 

Dział i M o sto w y : Poselska 15.
b*wa a a  taiej; tar.y : N a p rz ó d  K rak ó w .

i: gsMsfi 8i. 398. MilBlstraeri Nr. 624 
Pranmaarata wystosś miesięcznie:

«  « b y tto ł 2  bor., be® oćsyiki 1 k o r. 6 0  hf 
' k&wk. 30 fera, 3 fr. 50 otmM 2*/, szyi,

7P e t  uraerrk.
ygwfcuwwa w Krtóowte 4fi hal 

Kejsto ssUkowe N*. 834.096.

Ogłoszenia (Inseraty)
koatiiiĄ  od miejsca wiersz* jednoszpsltowzgc 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
80 halerzy, n&stępny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po m  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. i .)  przyjmuje się m  
oeuę 2 ker. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wyak, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

loa wy oh prenumeratorów.

FSsnwcr pojedynczy S halerzy,
4 kalem*.fS^SMinintkrvy i  aódwii*te©s»y

a“3Mgaaa*?a»apsąi:i.. iaijrii>i««nwiwpn

O r g a n  p o ls k ie j  p a r ty !  s o c y a f n o - d e m o k r a t y c z n e j .
W y tk w M  c o d z ie n n ie  #  g o te .  7 * /, r a n o ,  a  w  $9* i® < tóałk i i  d n i p o św ią teezR o  o  .godz. 1 0  r a s o .

Raklaraaeye otwarte są wola* o i opłaty pa- 
eztowej. X Redakcya rękopisów nie swraoe 

i besimieimyds listów nie uwzględnia.

Pomnik: Bartosza.
W  112 la t po R acław icach  stanie pom nik 

B arto sza  Głowackiego n a  - cm entarzu lwow­
skim .

W  112 la t  po R ac ław icach '» w szechpolska« 
gazeta nazw ała chłopów  polskich, dobijają­
cych się rów nego p raw a politycznego, »cha­
m am i* i  »cesarskim i chłopam i*.

A gdy polski lud roboczy chce wziąć udział 
w odsłonięciu pom nika chłopa-bojow ńika wol­
ności —  ci sam i, którzy chłopów polskich 
nazyw ają »eham am i«, chcą dla siebie w m o­
nopol wziąć, tę uroczystość i odepchnąć od 
niej tych, có dalszy ciąg walki o wolność w 
dzisiejszych czasach prowadzą...

N a liście m ówców, którzy przy tej uroczy­
stości pm sją  przem ówić, zam ieścił kierujący 
tym  obchodem kom itet obywatelski tow. Jó ­
zefa H u d  e c: a, członka lwowskiej R ady m iej­
skiej, jaro rep rezen tan ta  polskiej socyalno- 
demókrctycznej party i robotniczej. Z tego po­
wodu -Słowo polskie* podniosło w rzask, a 
stańczykowski »Czas« skwapliwie przedruko­
w ał kzyki organu wszechpolskiego. P o tom ­
kom  i spadkobiercom  Targowicy i ich loka­
jo m  ;ie podoba się, że u stóp pom nika chło- 
pa-rccolucyonisty przem ów i przedstaw iciel 
dzisieszej rew olucyi polskiej... Chcieliby oni 
zaganąć dla siebie tę bohaterską postać i 
zniesawić ją  w ten sposób.

BoBartosz G łowacki by ł rewolucyonistą. 
Do pw stan ia  Kościuszkowskiego poszedł, bo 
wierył, że Polska odradza się i odm ładza, 
że irodzona i niepodległa przestanie być 
inaoehą dla chłópów, walczących o je j wol­
ność że przestanie być ojczyzną tylko dla 
»naydu szlacheckiego*, a  stanie się i d la 
chłców ojczyzną! że da im  wolność i zie­
mię. p raw a obywatelskie. Gdyby się były 
spedly nadzieje Ipartosza i tych chłopów, co 
konni b ra li armalty moskiewskie pod R acła- 
\vicmi, byłby pow sta ł ca ły  lud sierm iężny i

po R acław icach n 
j o  wice, nie byłoby

e byłyby nastąp iły  Macie- 
potem  rzezi 1846 roku... 

Ale nadzieje Bartosjzów nie spełniły  się. Szla­
ch ta  '/o la ła  doprow adzić ojczyznę do u tra ty  
niepodległości, niż wyrzec się pańszczyzny. 
Kościuszko nie m ia ł dość siły, aby oprzeć 
się szlachcie i z ca łą  bezwzględnością stanąć 
po stronie ludu. Jego m anifest połaniecki był 
połowicznym , nie zn iósł poddaństw a chłop­
skiego i pańszczyzny. P rzeszło pó ł wieku je ­
szcze m usiał lud polski jęczeć w jarzm ie 
pańszczyźnianem , a  o rów ne p raw a jeszcze 
dziś walczyć m usi przeciw  szlachcie, przeciw 
: 'Otornkom Targow icy.,

A P o lska?  Kto wfilczy dziś i krew  swą 
przelew a za  je j niepodległość oprócz klasy 
robotniczej, oprócz socyalistów polsk ich?

W ięc pam ięć Bartosza, bojow nika niepod­
ległości ojczyzny i praw  ludu, dziś należy 
nie do kogo innego, jak  tylko do polskiej 
klasy robotniczej zorganizowanej w partyę 
socyalistycsną. I dlatego d a  ona w yraz swym  
uczuciom  i przekonaniom  u stóp pom nika 
B artosza —  bez względu n a  to, czy się to 
narodowo-demokrafcycznej czarnej so tn i spo­
doba, czy nie.

Walka o reformę wfierezą.
Przygotowania do strejku masowego na Pod­

karpaciu. Z D r o h o b y c z a  piszą nam: Akcya 
przygotowania robotników i włościan do strejku 
masowego na Podkarpaciu, na wypadek przewle­
kania przez parlament uchwalenia reformy wy­
borczej, wre w całej pełni. Komitety borysławski 
i drokobycki pracują bez wytchnienia.

Po całym szeregu zgromadzeń robotniczych, 
wieców włościańskich i wiecu kobiet, utworzono 
w ubiegłym tygodniu obszerny komitet, złożony 
z członków zarządów organizacyi robotniczych. 
Po wściacb wybrano komitety lub zamianowano 
mężów zaufania. Mimo, iż już dziś robotnicy, 
włościanie i poważna część drobnych mieszczan 
(w Drohobyczu i Borysławiu)1', są gotowi do 
walki, to jednak oba komitety bez przerwy kon­
tynuują zgromadzenia i wiece z porządkiem obrad: 
„Reforma wyborcza albo strejk jmasowy".

W  Drohobyczu odbyło się w {czwartek zebra­
nie poufne członków zarządów organizacyj robo­
tniczych, na którem omawiano taktykę na wy­
padek strejku, jakoteż przygotowań przed strej- 
kiem. t

W  piątek odbyło się zgromadzenie- robotników 
żydowskich, na którem o reformie Wyborczej i 

strejku masowym mówił tow. W i e s j e n b e r g .  
W  sobotę odbyło się olbrzymie zgromadzenie 

ibotników chrześcijańskich i żydowskich pod

przewodnictwem tew. S i e n n i c  V i H a  1 p e r  n a, 
a przemawiali tow. S t  r  o ń s k i (po rusku), W i e- 
s e a b e r g ,  S c h .  i dr F r i e d m a n .  Zabierali 
też głos dwaj Poalej-syoniści Epstein i Unikiel, 
składając przyrzeczenie, że i ich „partya" we­
źmie udział v/ ewentualnym strejku. Zgromadze­
nie trwało od godz. 8 wieczorem do 12 w nocy.

W  niedzielę odbyło się zgromadzenie robotni­
ków pod przewodnictwem tow. H r a p k i e w i -  
c z a. Przemawiali tow. D e n a s i e w i c z  i G a n t ­
k i  e w i c z  po polsku, zaś tow. Sc h .  po polsku 
i rusku.

Tego samego dnia po południu przeprowadzili 
tow. S t r o ń s k i  i K o b y ł e c k i  konferencyę 
z włościanami w Gajach i Dolawie.

Wieczorem odbył się wiec w Czytelni przed­
mieścia „Zadwórne" w Drohobyczu przy bardzo 
licznym udziale robotników i mieszczan tego 
przedmieścia. Przemawiali tow. D e n a n i e w i c z  
i G o n t k i e w i c z  po polsku, . tow. Sc h .  i 
S t r o ń  s k i  po rusku, a wkońeu przewodniczący 
wiecu tow. Dymitr F l u n t ,  jako,miejscowy go­
spodarz zachęcał zebranych d o ' Wstępowania w 
szeregi socyalno-demokratyczne.

W  poniedziałek odbył się wiec włościan pod 
przewodnictwem włościanina tow. B n n i a z Śnia- 
tynki. Mimo deszczu i niepogody przybyła na 
wiec pokaźna ilość włościan z okolicznych gmin. 
Przemawiali o położeniu ruskich włościan,® reformie 
wyborczej i o strejku masowym tow. Strmiski, Se­
men W i t y k  ze Lwowa, a wkoricu tow. B u ń  
w prostych chłopskich słowach przedstawił ze­
branym dolę chłopską.

Na wszystkich powyższych wiecach i zebra­
niach niezwykłym był nietylko udział, ale też i 
zapał, z którym uchwalano rezolucye, iż w ra ­
zie danego hasła przez partyę naszą wszyscy w e­
zmą udział w strejku masowym.

W  dalszym ciągu na każdy dzień aż do nie­
dzieli zapowiedziane są i zwołane dalsze zgroma­
dzenia.

Prócz wymienionych rezolucyj, na wszystkich 
zgromadzeniach w Drohobyczu i Borysławiu przy­
jęto rezolucję. iż zebrani żądają połączenia Dro­
hobycza z Borysławiem, Wolanką i Tustanowi- 
earni w jeden okręg wyborczy.

Tej treści petycye wysłano też przed tygo­
dniem na ręce tow. dra Adlera do komisyi dla 
reformy wyborczej, jedną z Drohobycza, a jedną 
z Borysławia, zaopatrzone w kilkanaście tysięcy 
podpisów.

Do strejku masowego nie brak na Podkarpa­
ciu i innych przygotowań. Mimo grasującej szkar­
latyny i innych cborób epidemicznych, przybył 
do Drobobyeza 29 z. m. cały 33 pułk obrony 
krajowej ze Stryja, zająwszy kwatery po przed­
miejskich chałupach na przedmieściu „Zadwórne“ , 
a na przedmieściu liśniańskiem rozkwaterowano 
dwa szwadrony kawaleryi z Sambora. Żołnierzy 
rzekomo przybyłych na „ ćwiczenia “, zaopatrzono 
każdego w 100 ostrych naboji.

Z  zaboru ro s y jsk ie g o .
M i a s to  b e z  p o l i c j i .  — T ę p i e n i e  p o l i e y a n -  
t ó  w. — S t r z a ły  n a  u l i c y .  — S ą d y . — P o g ł o s k i  

o  p o g r o m i e .

W arszawa, miast© blisko milionowe, obywa się 
dalej prawie zupełnie bez policyi. W e środę u- 
bieglą w śródmieściu nie było znowu prawie wcale 
posterunków policyjnych. Tylko na bocznych uli­
cach i to nie wszędzie krążyli policyanci, każdy 
w otoczeniu 4 żołnierzy. Na noc policyanci (ka­
żdy w otoczeniu kilku żołnierzy) zajęli swe po­
sterunki uliczne.

Strzelanina na ulicach nie milknie zupełnie. 
Rewolucyoniści tępią policyantów, żołnierze strze­
lają do przechodniów.

Dnia 3 b. m. około godz. 3 po południu, ktoś 
strzelił z rewolweru z za węgla ulicy Wroniej 
do znajdującego się na ulicy Siennej ruchomego 
posterunku policyjnego, złożonego z polieyanta i 
czterech żołnierzy, a następnie zaczął uciekać, 
wciąż strzelając do ścigających go szeregowców. 
Na środku ul. Wroniej człowiek ten upuścił re­
wolwer, ale zdążył go podnieść i wpadł do tra ­
kty erni na placu Witkowskiego. Przeszukano dom 
i znaleziono sprawcę strzałów w korytarzu za 
antałkami od piwa. Jest to tokarz.

Dnia 4 b. m. o godz. 5 po południu na Pod­
walu wsiadł do tramwaju policyant. Jednocześnie 
z drugiej strony wskoczyło na stopień dwóch 
mężczyzn i odrazu zaczęli strzelać do polieyanta. 
Ten szybko zeskoczył i uniknął śmierci) sprawcy 
strzałów zaś umknęli w przeciwną stronę.

Dnia 5 b. m. w południe szła chodnikiem na 
Nalewkach gromadka młodzieży żydowskiej. Spo­
strzegł ją  polieyant posterunkowy i zaczął pod­
chodzić z żołnierzami. Gromadka zaczęła uciekać, 
a goniący ją żołnierze wołali, by się zatrzymała. 
Wreszcie jeden z żołnierzy st: zelił i trafił w sa­
mo serce 25-letniego Katzenftń a, krawca, świeżo

•przybyłego z Płocka. Gdy przybyło wezwane po­
gotowie, Katzenfuss już nie żył.

Telegramy wczorajsze doniosły, że w W arsza­
wie zabito dwóch kozaków, prowadzących are­
sztowanego. Według dzienników warszawskich, 
aresztowany i sprawcy strzałów zbiegli.

Dnia 4 b. m. warszawski sąd wojenny okrę­
gowy rozpoznawał sprawę włościanina z powiatu 
będzińskiego Mikołaja Stakwisa, oskarżonego o 
zbrojny opór polieyantowi w służbie. Sąd skazał 
Stakwisa na 6 lat ciężkich robót.

Warszawski „Telegraf" żargonowy zapewnia, 
że dnia 3 b. m. wieczorem rozeszła się wśród 
żydów w Warszawie pogłoska, iż jacyś żołnierze 
żydzi z obozu pod Powązkami zawiadomili swoich 
znajomych o spodziewanej zemście za napady na 
policyantów i żołnierzy. Gazeta nie wierzy w 
prawdziwość tej wieści, zaznacza jednak, że sku­
tek jej był taki, iż tejże nocy jeszcze wieln ży­
dów wyjechało z Warszawy.

* **
Jeszcze mordują!

W  Mitawie sąd w ojenny skazał na  śm ierć 
pięciu w łościan, którzy  brali udział w za­
sadzce w listopadzie roku ubiegłego na  prze­
chodzący przez las podjazd dragoński, przy- 
czem  raniono korneta Millera i dwóch d ra­
gonów.

Zwrot w polityce.
Paryż, 2 lipca.

W ielkie strejki górnicze, w alka o ośmiogo­
dzinny dzień roboczy, obejm ujące około m i­
liona proletaryuszów ; w aika a  praw o zakła­
dania syndykatów, prow adzona przez nauczy­
cieli ludowych i urzędników ; stanow czy po­
grom reascy i i usunięcie przez to kwestyj 
natu ry  czysto politycznej na  p lan  dalszy; 
wreszcie spotęgow ana po zjednoczeniu partyj 
socyalistycznych i doskonale zorganizow ana 
propaganda kolektyw izm u —  wszystko to za­
pow iadało, że nowe czterolecie wysunie na  
trybunę parlam en tarną  problem at zm iany sa­
mego ustro ju  społecznego. S tąd  aktualność 
ińterpelacyi Jauresa.

N aw et spragniony coraz to nowej sensacyi 
P aryż został tym  razem  głęboko poruszony 
tą  kwestyą. Dawno przebrzm iały  echa »de­
baty  Jaures-C Iem enceau«, a  m im o to  niem a 
dziennika, któryby co 24 godzin nie p isał o 
niej a rtykułu  lub przynajm niej nie robił m nó­
stw a alluzyj i n iem a mówcy w  JP ala is  Bour- 
bon«, lub na  zebraniach, któryby swych słów  
do niej nie naw iązał.

A ktualność tej kwestyi w zrosła jeszcze 
wskutek zam ętu, jak i w prow adziło sam o wy­
sunięcie się je j w łonie stronnictw  politycz­
nych, zm ieniając ich fizyognomię i postaw ę 
względem siebie, w yw racając dotychczasowe 
ich ustosunkowanie.

Gdy Sarrien  w ezw ał na  stanow isko m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych niestrudzonego bo­
jow nika swobody indywiduum, zabiły żywiej 
serca wszystkich libre-penseuńów ; kiedy ten 
(Clemenceau) podczas bezrobocia w Lens o- 
św iadczył publicznie górnikom, że »o d tąd « 
wolność strejku będzie szanow aną, odetchnęły 
szerzej naw et "piersi nieufnego proletaryatu .

P a rę  tygodni rozw iało doszczętnie m iraże 
optym istów, którzy się spodziewali nadejścia 
» nowej ery*. Brutalność policyi, arbitralność 
w ładz w zrosły tak  niesłychanie, że reakeya 
zacierała  ręce, a  radykali i republikanie z 
trw ogą oczekiwali zbliżających się wyborów, 
będąc praw ie pewni, że rojalizm  i kleryka­
lizm dokona nowych podbojów, korzystając 
z poderw ania popularności »postępow ego« 
m inisteryum .

Lud odpowiedział pogrom em  reakcyi, szy­
dząc z demagogów i dając dowód, że nawet 
w najw yższem  rozgoryczeniu pam ięta o do­
niosłości instytucyj republikańskich. Ale św ia­
dom  swego czynu w spaniałom yślnego, czując 
sw ą wyższość m oralną —  z tern w iększą siłą 
upom niał się o swe p raw a: Delegacya socya- 
listyczna w »Palais Bourbon« postaw iła zna­
ny wniosek natychm iastow ego przystąpienia 
do likwidacyi ustro ju  w łasności pryw atnej.

Czy Clem enceau osobiście w istocie jest 
od góry do dołu człowiekiem złej w oli? Nie; 
ale wychodząc z założeń ustroju dzisiejszego, 
m usiał postąpić, jak  postąpił, wbrew swoim 
przekonaniom , z przykrością naw et m usiał 
używać gwałtu, który dawniej tak  surowo 
potępiał, m usiał naw et publicznie reklam o­
wać sam ego Lepine’a, słynnego prefekta P a ­
ryża, którego dawniej darzył tylko w yrazam i 
oburzenia.

To też podczas słynnego dyalogu między 
nim  a  Jaurńs’em  najsurow si naw et krytycy

Clem enceau z obozu radykalnego ze ściśnię- 
tem  sercem, albo raczej ze spuszczonem i o- 
czym a udzielali m u w otum  zaufania ręka w 
rękę z najzacofańszą reakeyą.

Za jednym  zam achem  zapaleni zwolennicy 
reform  i postępu przeszli do obozu konser- 
wacyi społecznej. C lem enceau je s t żywem  i 
typow em  ich wcieleniem: ten m alkontent, dla 
którego żadne m inisteryum  nie było dość ra ­
dykalne i wolnościowe i który tak  zawzięcie 
je  w yw racał kilkanaście razy z rz ę d u — tym  
razem  w ykopał grób, jeśli nie obecnem u sta ­
nowisku, to bezw ątpienia całej swej sław nej 
dotychczas przeszłości. K.

P r z e g l ą d  s p o łe c z n y *
Strejki rolne. Z pow iatu rohatyńskiego do­

noszą do »Diła«, że strejki rolne w ybuchły 
niem al we wszystkich wsiach husiatyńskiego 
pow iatu sądowego. Pow odem  strejków  jest 
przew lekanie spraw y reform y wyborczej i wy­
zyskiwanie robotników. Strejki byw ają prze­
prow adzane z ca łą  pląnowością. W e w siK o- 
łokolin zastrej kowali fornale we dworze i w 
fabryce gipsu, należących do żydów. Robo­
tnicy strejkujący s ta ra ją  się łam istrejków  po­
w strzym ać od roboty; w m iejscach, gdzie 
niem a ścisłej kontroli ze strony kom itetu 
strejkowego, przychodzi do zaburzeń, wywo­
ływ anych przew ażnie p ro w o k ac ją  ze strony 
obszarników.

W  powiecie przem yskim  wybuchł s tre jk  w 
Belestraszycach. ,

od
ia ta j

Strejk tkaczy w Bielsku-Biaiej,
K l ę s k a  S to j a ło w s k i e g o .

Jeszcze we wrześniu z. r. przedłożyli rdfto- 
tnicy 23 fabryk tkackich w Bielsku i Białej 
pracodawcom szereg żądań o podwyższenie płac; 
skrócenie czasu pracy itd. Fabrykanci przyrze- ^  
kii w krótkim czasie zawiązać komitet celem 
wypracowania cennika i dania odpowiedzi. F a ­
brykanci nie wzięli sobie jednak organizacyi ro ­
botniczej za przykład, gdyż mimo rzekomej 
wspólności interesów układy ich rozbiły się I 
dali robotnikom odpowiedź, żeby starali się z 
każdym pracodawcą z osobna ułożyć się. Wobec 
tego robotnicy zawarli z 12 fabrykantami ugodę, 
zaś u reszty 11 wybuchły częściowe strejki, któ­
re wobec kilkumiesięcznych przygotowań odby­
wają się we wzorowym porządku i mają naj­
lepsze widoki powodzenia.

W  czasie tym odbyło się kilkaset zgromadzeń 
przy licznym udziale robotników, którzy okazują 
dziwną wytrwałość i solidarność.

Natomiast z ogromną reklamą zapowiedziana 
„akcya" Stojałowskiego ograniczyła się do urzą­
dzania konwentyklów z łamistrejkami, które 
wreszcie obróciły się przeciw niemu. Po kilku­
miesięcznej zupełnej bezczynności, przerywanej u- 
rządzaniem zabaw z tańcami w Domu polskim 
nabrał ks. Rnblarz apetytu na strejkujących ro­
botników i ze=złej środy zwołał —  wobec odmo­
wy tkaczy —  preserów na zgromadzenie. Zjawiło 
się raptem 100 ludzi, wobec których stary lis 
płakał na nieszczęśliwy los robotników i pioru­
nował przeciw strejkom, które są „grzechem". 
Jego adjntant zaś, niejaki Marek, wykrzykiwał: 
„gdyby to mnie miało życie kosztować, muszę 
strejk złamać". To bezczelne naigrawanie się ze 
świętej walki tak oburzyło zgromadzonych, że 
Stojałowski z Markiem ledwo ucieczką obronili 
się przed namacalną „owacyą" swego zgroma­
dzenia. Także Niemcy chrześeijańsko-społeczni 
zwołali ubiegłego czwartku zgromadzenie, na 
którem zjawiło się ze 100 ludzi, ale nic kon­
kretnego wobec tej śmiesznie małej cyfry nie 
uchwalili.

W  czwartek, 5 b. m., zwołała partya socyal- 
no-demokratyezna zgromadzenie publiczne strej­
kujących, które odbyło się w Bielsku na placu 
Blich pod gołem niebem. Zjawiło się przeszło 
3000 robotników, którzy z zapałem wysłuchali 
referatu tow. A r b e i t l a  i uchwalili wytrwać w 
strejku aż do zupełnego zwycięstwa.

Równocześnie strąbił ks. Stojałowski kilkunastu 
ludzi do „Domu polskiego", gdzie wśród ujadad 
na socyalistów i „rudych żydków" namawiał do 
łamania strejku. Napaści jego miały ten skutek, 
że zebrani, do których przyłączyły się tłumy ro­
botników polskich z zgromadzenia pod gołem nie­
bem, odprowadzili Stojałowskiego przez Bielsko 
i Białę z kolosalną kocią muzyką i tylko in ter- 
wencyi policyi bielskiej względnie bialskiej, która 
wzięła go w opiekę, zawdzięcza Rublarz uni­
knięcie namacalnej nagrody. Zauważyć należy, 
że „owacyę" tę urządzili robotnicy, którzy je­
szcze przed niedawnym czasem byli zapalonymi 
Stojałowszczykami i tworzyli jego najsilniejsze o- 
parcie w tych stronach.
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Z sali sądowej
Za strejki rolne. Przed sądem  obwodowym 

w Brzeżanach odbyła się w dniach 2 i 3 bm. 
rozpraw a przeciw 36 w łościanom  ze Szcze­
panow a, oskarżonym  o zbrodnię gw ałtu pu­
blicznego i występek zbiegowiska. Mianowicie 
oskarżeni mieli przeszkadzać robotnikom , 
sprow adzonym  przez właściciela Szczepano­
w a, p. Lufta, w pracy, a  nadto, kiedy żan- 
darm erya  interw eniow ała, nie usłuchali we­
zw ania żandarm ów . Z tego powodu zasądził 
trybunał jednego oskarżonego na  6 tygodni 
więzienia, 24 oskarżonych za występek zbie­
gowiska i przekroczenie § 3 ustaw y koali- 
licyjnej na  areszt po 14, 10, 8, 7, 5, 3 dni 
i 24 godzin.

Echa śmiertelnych podrygów Bobrzyńskiego 
W Drohobyczu. Ubiegłego tygodnia stanął przed 
sądem powiatowym w Drohobyczu jako oskarżo­
ny o przekroczenie § 11 ustawy o zgromadze­
niach tow. Paweł D e n a s i e w i c z ,  ten sam, 
którego w dzień przedtem trybunał przemyski 
zasądził za występek zbiegowiska, popełnionego 
przez niesienie czerwonego sztandaru podczas de- 
monstracyi 28 listopada r. z. w Przemyślu.

Tow. Denasiewicz, wedle doniesienia Bobrzyń­
skiego, dopuścił się przekroczenia § 11 ustawy 
o zgromadzeniach przez to, że jako przewodni­
czący uroczystego zgromadzenia w dniu 1 maja
b. r. nie wezwał mówcy tow. Zakrzewskiego, by 
nie mówił o Rosyi, czego rzekomo miał się na 
zgromadzeniu domagać urzędujący komisarz Gron- 
ziewicz.

Świadkowie tow. Zakrzewski, Lowenbaar i 
Stroński zeznali, iż komisarz przez cały czas 
przemówienia mówcy siedział cicho i spokojnie, 
nie zwracał się ani razu do przewodniczącego i 
dopiero gdy tow. Zakrzewski skończył mówić, 
komisarz nagle się zerwały zwrócił się do prze­
wodniczącego ze słowami: „a pan co na to ? “
poczem bezpośrednio rozwiązał zgromadzenie i 
nie dopuścił nawet do zezwólonego pochodu. K la­
syczny świadek dowodowy, komisarz Gronziewicz 
oraz znany sekretarz magistratu Kiedacz, do roz­
prawy się nie jawili.

Sędzia p. Jankiewicz po bezstronnem przepro­
wadzeniu rozprawy, wydał wyrok u w a l n i a ­
j ą c y -

W  tym samym tygodniu odbyła się rozprawa 
w sąd3ie powiatowym przeciw Henrykowi Glaze- 
rowi, który na jednem ze gromadzeń robotniczych 
przeMw założeniu korporacyjnych kas chorych, 
pozwolił sobie na okrzyk uwłaczający ezei byłe­
go prezesa powiatowej Kasy chorych, tow. Wie- 
le?',yńskiego.
/  Glazer przez kilka rozpraw kręcił i odszcze­
kiwał, chciał dać jakieś niby odwołanie i prze­
proszenie, lecz czynił to z taką perfidyą, że za- 
dnżo tego było i zastępcy prawnemu tow. Wie- 
leżeńskiego i sędziemu prowadzącemu rozprawę, 
który z a s ą d z i ł  G l a s e r a  n a  10 d n i  a r e ­
s z t u  bez zamiany na grzywnę.

Podobny despekt spotkał i żonę Ignacego Po- 
cauera, która w czasie urzędowania jednego z 
funkeyonai yuszów powiatowej Kasy chorych, sło­
wnie tegoż znieważyła. Przezacną matronę z a- 
s ą d z o n o  n a  30 K g r z y w n y .

Wogóle obecnie bez opieki Bobrzyńskiego chu­
liganom się nie wiedzie. Niedługo staną jako 
oskarżeni o napad na jedno ze zgromadzeń i wy­
wołanie bójki. Bobrzyński, ich opiekun, obecnie 
w Stryju bandy drohobyckiej nie potrzebuje, to 
też „puścił ich kantem".

K R O N I K A .
Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego 

we Lwowie. Lwowski komitet P. P. S. D. o-
głasza:

Robotnicy lwowscy! Towarzysze! W  niedzielę 
8 lipca przed południem odbędzie się w parku 
Łyczakowskim odsłonięcie pomnika Bartosza Gło­
wackiego. W  uroczystości tej, poświęconej chło­
pu, który walczył o wolność narodu, a zarazem 
o wyzwolenie swoich braci z jarzma pańszczy­
źnianego, weźmiemy tłumny udział. Chłopskiemu 
bohaterowi oddamy cześć, jako bojownikowi wol­
ności i równocześnie —  w chwili walki o przy­
znanie praw ludowi, jednoczącej w szeregach 
pracujący lud miejski i wiejski — zademonstru­
jemy jedność i zgodę robotnika i chłopa! Sta­
niemy wszyscy o 71/* rano pod teatrem miej­
skim, a robotnicy lwowscy liczbą zgromadzonych 
w pochodzie swą potęgę okażą! W szystkie or- 
ganizacye i stowarzyszenia przemysłowe wzywa­
my do udziałn w tej uroczystości, wszyscy przyj­
dziemy o godz. 7 Vs rano w niedzielę 8 lipca 
pod teatr miejski.

Wszechpolacy odgrażają się, że jeżeli przy 
odsłonięciu pomnika Głowackiego przemówi mówca 
socjalistyczny, urządzą awanturę. „Słowo pol­
skie" w numerze z 2 lipca wylewa cały kubeł 
oszczerstw na soeyalistów i grozi, że komitet 
obywatelski, który dopuścił mówcę socjalistycz­
nego, sam sobie przypisze winę „niepomyślnego 
przebiegu uroczystości". Wobec tych pogróżek 
wzywamy wszystkich robotników, aby się maso­
wo zjawili pod pomnikiem Głowackiego w nie­
dzielę rano. W arto będzie zobaczyć, jaką to 
awanturę przygotowują paniezyki z Czytelni aka­
demickiej.

Ku czci Bartosza Głowackiego odbędzie się 
w sobotę wieczorem w sali stow. Metalowców 
uroczysty wieczorek za zaproszeniami. Na wie­
czorku, obok części deklamacyjno-wokalnej wy­

głoszonym będzie odczyt na temat: Udział chło­
pów w walkach rewolucyjnych narodu polskiego.

Wzywamy towarzyszów, aby przybyli jak naj­
liczniej na ten wieczorek!

Do czego żandarmi galicyjscy się wtrącają. 
W niedzielę ma nastąpić we Lwowie odsłonięcie 
pomnika Bartosza Głowackiego, bohatera z pod 
Racławic. W  uroczystości tej mają wziąć udział 
chłopi z inieyatywy stronnictwa ludowego. Ten 
współudział chłopów nie podoba się —  jak  do­
nosi „Kuryer lwowski" —  żandarmom, którzy 
w okolicy Lwowa agitują między chłopami, aby 
nie brali udziału w „pańskiem święcie" pod za­
grożeniem „złych skutków". Tylko w Galicyi 
możliwe!

Afera honorowa. Z powodu ostatniego zgro­
madzenia ludowego we Lwowie w hotelu Wie- 
nera na Łyczakowie, gdzie przyszło do dyskusyi 
między socyalistami a narodowymi demokratami, 
zjawiło się w mieszkaniu tow. Husnera dwóch 
panów z żądaniem satysfakcji dla obrażonego 
mówcy wszechpolskiego Grodyńskiego. Ponieważ 
tow. Hausnera w domu nie było, posłali mn obaj 
panowie pisemne wyzwanie, na które tow. Haus- 
ner odpowiedział następującym listem:

„Do Szanownych Panów Lesława Węgrzynow­
skiego i Włodzimierza Bochenka, słuchaczów uni­
wersytetu we Lwowie. W  odpowiedzi w sprawie 
p. Grodyńskiego, przez Szanownych Panów pod­
niesionej, oświadczam : Jako socyalny demokrata, 
działający z ramienia partyi, przed nią tylko od­
powiedzialny jestem za moją działalność i po­
stępki. Z czynników innych uznaję tylko te, które 
do odpowiedzialności zmusić mnie mogą, a więc 
władze prawnie upełnomocnione; w tym wypadku
c. k. sąd. Jeżeli p. Grodyriski zechce w tej dro­
dze szukać satysfakcyi, nie mam nic przeciw te­
mu ; innej drogi nie uznaję. Z poważaniem Artur 
Hausneru.

Z teałru ludowego komunikują nam : W  so­
botę 7 b. m. w miejsco zapowiedzianego wode­
wilu „Nitoucbe" odegrany zostanie „Wesoły 
Ignaś", cieszący się dotąd wielkiem powodze­
niem. W  roli tytułowej wystąpi p. Kalinowski. 
W  niedzielę 8 b. m. po południu po raz 4-ty 
„Kościuszko pod Racławicami"; wieczorem „Tam­
ten", który w czwartek wypełnił tea tr ludowy 
po brzegi. We czwartek 12 b. m. odegrany zo­
stanie dramat Załęgi p. t. „Kiliński". Próby 
z tej interesującej premiery są w pełnym toku.

Wybór dziekanów na uniwersytecie krakow­
skim dał następujący rezultat: na wydziale pra­
wa prof. Fierich, medycyny prof. Kostanecki, 
filozofii prof. Rudzki, teologii ks. Knapiński.

Zagadkowy pasażer. Policya krakowska are­
sztowała włóczącego się po mieście wysokiego 
mężczyznę, blondyna, w lichem ubraniu, włada­
jącego tylko językiem angielskim. Jeden z żoł­
nierzy policyjnych, który jako młody chłopak 
był z rodzicami w Ameryce, służy za tłumacza 
i dowiedział się, że aresztowany pochodzi z F i­
ladelfii, gdzie pracował jako robotnik w dokach; 
z Ameryki przybył do Tryestu, a stąd piechotą 
do Krakowa. Policya czyni starania o zbadanie 
identyczności aresztowanego.

Mandżurski wojownik w Krakowie. Wczoraj 
przybył do Krakowa z Mukdenu na Moskwę i 
Lwów August Steger, który wedle posiadanych 
świadectw przez 20 lat służył w armii rosyj­
skiej jako kapelmistrz. Stacyonowany był w T ur­
kiestanie i Kaukazie, zaś z wybuchem wojny z 
Japonią przydzielony został do batalionu kolejo­
wego, należącego do I  korpusu sybirskiego, który 
pod komendą generała Iwanowa brał udział w 
odsieczy Portu Artura i w bitwie mnkdeńskiej. 
Steger nie pełnił jednak służby jako muzyk, lecz 
z karabinem w ręku walczył w szeregach armii 
i odniósł kilka ran. Po ukończeniu wojny prze­
wieziono go do Europy i tu  puszczono go bez 
żadnego zaopatrzenia. Przełożeni oświadczyli mu, 
że skarb nie ma pieniędzy, więc biedaczysko musi 
piechotą maszerować do swego kraju rodzinnego, 
do Bawaryi.

W sprawie fałszowania stempla na papie­
rach wartościowych zakończyła policya śledztwo 
i odstawiła 5 obwinionych do sądu krajowego. 
Równocześnie toczy się śledztwo ze strony władz 
pruskich odnośnie do aresztowanej w Katowi- 
Scbenkerowej. Szajka fałszowała stemple na pa­
pierach austryackich, szwajcarskich, włoskich, 
rosyjskich i hiszpańskich.

Przygody separatystów w Oświęcimiu. Piszą 
nam z Oświęcimia: Jak  już donieśliśmy w „Na­
przodzie", separatyści na jednem z naszych zgro 
madzeń (17 czerwca) zapowiedzieli, że sprowa­
dzą sobie mówców z Krakowa, którzy przedsta­
wią robotnikom, dlaczego z nami łączyć się nie 
mogą. W  odpowiedzi na to zwołał miejscowy ko­
mitet P . P . S. D. zgromadzenie na 24 czerwca, 
by dać separatystom możność wypowiedzenia się. 
Zgromadzenie, w którem wzięło udział 200 ro­
botników, zagaił tow. Herlinger, którego też wy­
brano przewodniczącym. Następnie przemówił kró­
tko tow. Mischel, streszczając wywody z poprze­
dniego zgromadzenia, zaznaczył nasze stanowisko 
wobec innych partyj i wezwał obecnych separa­
tystów z Krakowa do dyskusyi.

Zabrał głos p. Dembicer, który starał się wy­
tłumaczyć i usprawiedliwić wystąpienie separaty­
stów z partyi, co popierał znanymi w ich sło­
wniku argumentami, że są różne partyę, dlaczego 
więc niema być żydowskiej, że jest siedm partyj, 
dlaczego niema być ośm i t. d.

Z wywodami tymi polemizował tow. Herlinger, 
po którym zabrał głos do końcowego przemówie­
nia tow. Mischel, zbijając punkt za punktem wy­
wody p. Dembicera. Wówczas jeden z separaty­

stów zawołał: „Prosimy naszych zwolenników, 
by opuścili salę" — i tu następuje tryumfalny 
pochód 3, dosłownie trzech separatystów, w tem 
2 mówców z Krakowa. Tow. Mischel kończy swe 
przemówienie apelem do robotników, by nie dali 
się sprowadzić do rzędu zdrajców sprawy lu­
dowej.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że na n- 
biegłą sobotę zwołali separatyści zebranie na wła­
sną rękę. Gdy sprowadzeni z Krakowa mówcy 
ukazali się, zostali przez robotników obici i wy­
pędzeni z miasta.*

Z Przemyśla. Klerykalne pisemko „Echo prze­
myskie" — z powodu wyprowadzenia się stowa­
rzyszenia robotników budowlanych ze wspólnego 
lokalu przemyskich stowarzyszeń robotniczych do 
osobnego lokalu — zamieściło następującą notat­
kę p. t. „Rozłam w partyi":

„Przemyska partya soeyalno-demokratyczna 
polska po długiem wspólnem pożyciu z partya 
żydowską, przekonała się wreszcie, że na spółce 
z żydami źle wychodzi. Za przewodem Jana Żoł­
nierza odłączyli się niezadowoleni od żydów i 
wynajęli na swój koszt osobne ubikaeye na zgro­
madzenia w budynku starego szpitala, pozosta­
wiając dawne ubikaeye do rozporządzenia stowa­
rzyszeniu „Bruderlicbkoit". Tak więc i socyali- 
śei zaczynają się poznawać na żydach".

W  odpowiedzi na tę notatkę otrzymujemy z 
Przemyśla od tow. Żołnierza i Schlama następu­
jące pismo:

„Echo Przemyskie", szmata klerykalna, wy­
dawana za pieniądze biskupa Pelczara, w Nr. 53 
z dnia 1 lipca br. napisała notatkę, że w polskiej 
partyi socyalno-derookratycznej w Przemyślu na­
stąpił rozłam. (Pismak klerykalny skorzystał z 
wyprowadzeniaSię robotników budowlanych z lo­
kalu ogólnego. ' ,W imieniu stowarzyszenia robo­
tników budowlanych prosimy o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia:

Robotnicy budowlani mieścili się dotychczas 
w lokalu ogólnym, w którym mieszkało razem 
8 stowarzyszeń zawodowych. Ponieważ jednak 
obecnie organizacye zawodowe w Przemyślu 
wzrosły w dwójnasób, i to tak, że liczą dzisiaj 
przeszło 1.200 ludzi, przeto w lokalu ciasnym 
niepodobna było dalej się gnieść. Samo stowa­
rzyszenie budowlanych liczy obecnie 300 człon­
ków, wobec tego wydział stowarz. budowlanych 
widział się zmuszonym wziąć lokal osobny i ob­
szerniejszy. Szmata klerykalno-antysemicka, ko­
rzystając z tego umieściła notatkę, że w partyi 
przemyskiej nastąpił rozłam, a jakby na ironię 
dodaje, że pod przewodnictwem Jana Żołnierza, 
dalej zaś, że z powodu nienawiści do żydów.

Robotnicy budowlani z powodu tej notatki 
zwołali zgromadzenie poufne, które odbyło się 
we wtorek 3 lipca. Na zgromadzeniu tem na­
piętnowano jak najostrzej szmatę klerykalno an­
tysemicką. Najostrzej wystąpili tow. Żołnierz i 
tow. Schlam, a w końcu powzięto następujące 
uchwały:

„Robotnicy budowlani w Przemyślu, zgroma­
dzeni 3 lipea oświadczają, że wyprowadzenie się 
do lokalu obszerniejszego nastąpiło li tylko z te ­
go powodu, iż w starym lokalu było za ciasno; 
dalej robotnicy budowlani oświadczają, że o rze­
komym rozłamie w polskiej partyi socyalno demo- 
kratycznej w Przemyślu niema mowy. Robotnicy 
budowlani t w a r d o  i w i e r n i e  s t o j ą  p o d  
c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m  p a r t y i  s o - 
c y a l n o - d e m o k r a t y e z n e j .  Na notatkę w 
„Echu przemyskim" robotnicy odpowiedzą w ten 
sposób, że ze zdwojoną siłą walczyć będą prze­
ciw macherom klerykalno antysemickim, jak  to 
czynili dotychczas.

Przemyśl, ,4  lipca 1906 r.
Jan Żołnierz. Józef Schlam.

W lwowskiej radzie miejskiej na posiedzeniu 
z 5 b. m. dr Radziszewski postawił imieniem 
komisyi artystycznej wniosek o wyrażenie d y ­
r e k t o r o w i  T a d e u s z o w i  P a w l i k o w ­
s k i e m u  u z n a n i a  i p o d z i ę k o w a n i a  za 
jego skuteczną, sześcioletnią działalność na sta­
nowisku dyrektora teatru miejskiego we Lwowie.

Ohydna zbrodnia. Przed kilku dniami zgwał­
coną została w Snchodole pow. Krosno młoda 
dziewczyna, a sprawca dla zatarcia zbrodni o- 
fiarę swą udusił i porzucił w zbożu. Jako do­
mniemanego sprawcę aresztowano stolarza Sta- 
ronia z Krosna, ojca 6 dzieci, który jednak wy­
piera się winy.

Korupcya gminna, z Knihinina (pod Stani­
sławowem) otrzymujemy następujące pismo: Nie­
godziwa i rabunkowa gospodarka zarządu gmin­
nego w Knibininie zmusiła poważnych obywateli 
i mieszkańców tejże gminy do chwycenia się sa­
moobrony przeciw nadużyciom i szalbierstwom, 
a chcąc położyć kres temu od kilkunastu lat za­
korzenionemu samorządowi, postanowiono po kilku 
odbytych poufnych zebraniach na Górce i Bel­
wederze — zwołać na dzień 8 lipca ogólny wiec 
obywateli — dowodami cały zarząd gminny na­
piętnować, faktami udowodnić, że taki samorząd 
pod żadnym warunkiem istnieć nie może, a sa­
moobrona, dąży wszelkimi możliwymi i legal­
nymi środkami, aby Radę gminną z jej zarządem 
przepędzić tam gdzie pieprz rośnie; zatem do 
wiadomości wiecu dojść musi ten fakt znamienny, 
że podczas obsadzenia posady rachmistrza gmin­
nego działy się przekupstwa, bo radny gminny 
i asesor p. Jan  Litaniuk oznajmił wobec licznego 
grona zebranych w dniu 19 maja 1905, że jemu 
ofiarowano 400 K, których rzekomo miał nie 
przyjąć.

Odpis protokołu z tym zapiskiem przesłany zo­
stał prokuratoryi państwa do wiadomości i użytku,

a wszystkim pp. radnym taki sam odpis dorę­
czono przez pocztę i zawezwano ty*h pp. radnych, 
którzy udziału w przekupstwie ni* brali, by się 
z tego zarzutu ewentualnie z oszczerstwa oczy­
ścić zechcieli. W  toku dalszych obrad wyszła na 
jaw i ta okoliczność, że radnych kaptuje p. Lie- 
bermann w ten sposób, iż daje darmo tak zwaną 
brahę dla bydła, dlatego w ten sposób skapto- 
wani radni stają się w ręku m a ć k ó w  ślepem 
narzędziem wykonawczem, a p. radry Iwan Ko- 
butiak wyraził się głośno wobec I kilkunastu oby­
wateli w ten sposób: „Jak ja maj: za waszu
storonu hołosyty, koły ja beru ód p. Liebermana 
braliu". W  kwe tyi gospodarki gminnego zarządu 
to śmiało powiedzieć można, że robi się tam 
wszystko tylko za pomocą łapówek, budują do­
my jak kto chce i jak komu lepiej, ale o usta­
wie budowlanej nikt w zarządzie gminnym po­
ważnie nie myśli — sam naczelnik gminny dbał 
i dba o dobro gminy tak dalece, że nawet przez 
6 lat nie był na Belwederze, gdy zaś raz się 
raczył tam pojawić i przypatrzył się tej gospo­
darce zawołał: „Jak  tn ludzie mieszkać mogą w 
takich budach nędznie budowanych i za blisko 
siebie stojących".

Ale za to w komisyi szacunkowej dla poda­
tków, pan naczelnik gminy pozwala sobie na chy­
bił trafił oszacowywać w trójnasób jak  podatnik 
fasyonował, za to bliżsi naczelnika i ich rodziny 
nietylko że nie płacą należnych i prawdziwych 
podatków, ale znacznie mniej, te lakta są oso­
bno spisane i będą u dotyczących władz w swoim 
czasie przedłożone, dlaczego te nadużycia się 
dzieją to bardzo łatwo się domyśleć, bo odnośne 
czynniki dawno wzięły rozbrat z własnem su­
mieniem. Dążyć dlatego powinniśmy by c. k. wła - 
dze wyższe zastanowiły czynności zarządu gmin­
nego i delegowały komisarza rządowego ila  ogól­
nej sanacyi tego bagna. Trzecią spraw, bardzo 
ważną jest budowa szkoły na Belweder*:, gdyż 
obecnie szkoła mieścić się mnsi w podiajętych 
nędznych lokalach w zimie zimnych i dennych, 
a w porze dżdżystej i deszczowej prawie niedo­
stępnych, bo ulice często są zalane, a bajiry ca­
łymi tygodniami stoją, że przejść niemoliwem 
jest; w razie nagłej potrzeby jak tam dejć; za 
to zarząd gminny więcej dba o domy ropusty 
najwstrętniejszego gatunku (w środowisk ulicy 
Związkowej i Otwartej jeden obok drngieg znaj­
duje się ich aż trzy, a czwarty gotowy czeka 
tylko koncesyi). Podatki i dodatki gminni stale 
wzrastają i to bardzo pokaźnie chyba ty:o na 
to, aby tym publicznym groszóm dowolnie bez­
karnie szastać. i •

Zjazd Kółek rolniczych obradujący odkilku 
dni w Jarosławiu wyciągnął na jaw kilk nie­
przyjemnych dla macherów faktów. I  takzain- 
terpelowano prezesa Cieleckiego, dlaczego ' sej-

się o zrówn: nie subwenc; dlamie nie starał t _____  _ __
Kółek z subweneyami dla c. K. Towarzystwa 
niczego. Cielecki nie umiał dąć na to odpowiedzi; 
na interpelacyę, dlaczego zaijząd Kółek, minio że 
wypiera się polityki, kolportował paszkwil Szka- 
radka-Krotoskiego przeciw p. Bojce za wiec w 
Krakowie, sekretarz dr Dulęba odpowiedział go- 
łosłownem zaprzeczeniem tego notorycznego fa­
ktu, wreszcie dla zadokumentowania swego „bez­
stronnego" stanowiska obciął zarząd zmonopoli­
zować handel nawozami sztucznymi w stańczy­
kowskim Związku handlowym Kółek rolniczych 
w Krakowie i tylko wskutek opozycyi na.razie 
odłożył załatwienie tej spławy.

Cały zjazd robił dziwne wrażeiwe; gdyż główni 
interesowani, chłopi, przyjbyli w bardzo małej .li­
czbie, a główną rolę odegrali „opiekunowio" luĄu 
w rodzaju Cieleckiego, .'dra Stefczyka, Dnlęb*> 
barona Konopki i t. d. Najważniejszą częścią\ 
zjazdu były obiady wspólne i toasty, w których 
sobie wzajemnie kadzono.

Transport więźnia z przeszkodami. Młody 
dozorca więzienia policyjnego w Sosnowcu, Jan 
Gryp, eskortując we środę po południu więźnia 
Antoniego Trzewiczka ze Sławkowa, oskarżonego 
o odgrażanie się i bezprawne posiadanie rewol­
weru, do naczelnika powiatu będzińskiego, na­
tknął się między fabryką Dietla a Hnlczyńskiego 
na kilku robotników, którzy zatrzymali go, żą­
dając oddania im klucza od kajdan, któremi skrę­
powany byl Trzewiczek, co też Gryp bez waha­
nia uczynił. Jak  donosi „Głos Zagłębia", robo­
tnicy zdjęli kajdany z rąk więźnia i nałożyli je 
dozorcy, poczem wszyscy razem udali się w stro­
nę Będzina. W  drodze wypytywali się robotnicy 
co Trzewiczek zawinił i co się z nim dalej sta­
nie, lecz dozorca nie mógł ich objaśnić, otrzyma­
wszy od swej przełożonej władzy tylko krótki 
rozkaz odstawienia więźnia do powiatu w Będzi­
nie. Wobec tego, nie chcąc już dłużej kompro­
mitować dozorcy, który tylko swój obowiązek 
spełniał, i ponieważ już zbliżali się do Będzina, 
robotnicy zdjęli Grypowi kajdany z rąk, poucza­
jąc go, aby w przyszłości nie prowadził więźniów 
w kajdanach i pozwolono mu odprowadzić wię­
źnia na wyznaczone mu miejsce. Gdy Gryp o- 
świadezył im na Ło, że więzień bez kajdan może 
mu zbiedz, za co jego, jako dozorcę, pociągnię- 
toby do odpowiedzialności, robotnicy, nie chcae 
dopuścić do tego,! a nie wiedząc, czy Trzewiczek 
nie dopuścił się jakiego czynu karygodnego, wy­
delegowali trze ih  z pośród siebie, którzy wraz z 
dozorcą odprowadzili więźnia aż do samego urzę­
du powiatowego.

Król angi elski wobec Żydów. Na dworze an­
gielskim odloywały się przyjęcia każdego piątku 
wieczór, ponieważ wybitni żydzi nie mogli w 
przyjęciach^ z powodu zapadającej soboty brać 
udziału, przeniesiono przyjęcia na czwartek, aby
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JNr. 184 Kraków, sobota N A P K Z f> i» 7 lipca ifo r

reprezentantom żydów umożliwię bywanie u 
dworu.'

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .  i
Sobota1- 7 lipca i „Tyrolka*, operetka w 3 aktach 

R. Eyslera.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłatv —  bez zaliczki.

Z  C A R A T U .
Przeciw pogromowi w Białymstoku.

Wiedeń, 6 lipca. Wczoraj odbyło się w obe­
cności znacznej liczby posłów i członków Rady 
miasta zgromadzenie protestujące przeciw zaj­
ściom białostockim. Przyjęto rezolucyę, wyraża­
jącą współczucie ofiarom pogromów, oburzenie 
sprawcom i przekonanie, że tylko po silnej re- 
prezen acyi ludowej można się spodziewać pole­
pszenia stosunków. Zgromadzenie wita wystąpie­
nie Dumy i wzywa wszystkie narody do połą­
czenia się w proteście przeciw tym zajściom.

Wizyta floty angielskiej w Rosyi.
Petersburg. 6 lipca. „Riecz* dowiaduje się, 

że eskadra angielska przybędzie tylko do Liba- 
wy, a nie do Kronsztadu.

Londyn, 7 lipca. W  Izbie gmin ośw iadczył 
sekretarz stanu dla spraw  zagranicznych 
Grey, że wizyta floty angielskiej w portach  
rosyjskich jest nietylko aktem  przyjaźni dla 
cara, ale i d l a  n a r o d u  r o s y j s k i e g o .  
Mówca występuje przeciw  fałszyw ym  tenden­
c jom , jakie z wielu stron tej i podobnym  
wizytom przypisują.

Zamach na kozaków.
Katowice, 7 lipca. W  M i e c h o w i e  (gu­

bernia kielecka) otoczyło z5 kozaków w a­
piennik, w którym  m iała  być fabryka bomb. 
Gdy fi kozaków weszło do wapiennika, n a ­
s t ą p i ł  w y b u c h ,  po którym  w apiennik wy­
leciał tgppw ietrze. 8 k o z a k ó w  z a b i t y c h ,  
5 ran:

Wi
3iedze:

da państwa.
6 lipca. Izba posłów rozpoczęła po- 
godzinie 12 1/i . Toczą się obrady nad 

nowelą przemysłową.
Podczas dyskusyi nad grupą siódmą noweli za­

biera głos prezydent ministrów bar. Beck i prze­
praszaj że przemawia w sprawie, która nie stoi 
w bezpośrednim związku z przedmiotem obrad, 
chyba i tylko w pośrednim, bo chodzi o sprawę 
naturw ekonomicznej. Minister chce równocześnie 
odppw^pdzieć na zgłoszone na ostatniem posiedze­
niu interpelacye posłów Grossa, Kathreina itd., 
wśiód jakich okoliczności uchwalony został przez 
komisyę ekonomiczną sejmu węgierskiego trak tat 
handlowy ze Szwajearyą. Co do zamieszczenia w 
tym traktacie tekstu niemieckiego i węgierskiego, 
zaznacza bar. Beck, że nie jestto rzeczą nową, 
albowiem już poprzednio przy traktatach z Niem­
cami i innymi krajami posługiwano się dwoma 
tekstami, niemieckim dla austryackiego, a wę­
gierskim dla węgierskiego parlamentu.

Pod względem prawno-państwowym tedy nie 
naruszono istniejących przepisów, ani interesów 
Austryi. Co do wniosku dodatkowego, uchwalo­
nego przez komisyę ekonomiczną sejmu węgier­
skiego do traktatu  szwajcarskiego, wprowadza­
jącego autonomiczną węgierską taryfę cłową, 
konstatuje bar. Beck, że nastąpiło to bez po­
przedniego porozumienia z rządem austryackim 
i mimo oświadczenia, jakie otrzymał rzad au- 
stryaeki od węgierskiego. Tylko ze względu na 
utworzenie konkordacyi między traktatem han­
dlowym szwajcarskim, a przedłożonym sejmowi 
węgierskiemu projektem o autonomicznej taryfie 
cłowej, widzi minister w tym kroku dalszy ciąg 
tego postępowania, które się rozpoczęło przedło­
żeniem węgierskiej autonomicznej taryfy cłowej, 
a  co jest niezgoduem z istniejącym stanem wza­
jemności, względnie wspólności z Anstryą. Gdy­
by ton dodatek komisyi ekonomicznej sejmu wę­
gierskiego miał się stać ustawą, musiałby mini­
ster uważać to za jednostronną interpretacyę za­
sady traktatu między Austryą a Szwajearyą.

Nie chcąc pozostawiać żadnych wątpliwości co 
do strzeżenia interesów austryackich i eheac za­
chować zupełnie wolne ręce przy mających się 
rozpocząć rokowaniach handlowych z Węgrami, 
r z ą|d c o f a w s z y s t k i e  p r o j e k t y  u s t a w ,  
przedłożonych Izbie a stojących w związku z u- 
godą węgierską. (Żywe oklaski). Zostanie przez 
to przywrócona równość z Węgrami, albowiem 
przedłożenia te przed legislatywę węgierską nie 
zostały jeszcze wniesione. (Oklaski).

3ba przyjęła VII grupę noweli przemysłowej, 
iędzy wniesionemi interpelacyami znajduje się 

inteijpelaeya posła B r  e i  t e r  a i tow. do mini­
stra | skarbu w s prawie zajść przy rozprawie o- 
fertdwej co do objęcia składu tytoniowego dla 
Sambora i okolicy.

Ppsła tow. D a s z y ń s k i e g o  i tow. do mi- 
Mstij-a spraw wewnętrznych w sprawie wykre- 
czeti agitatorów klerykalnych w Galicyi za­
chodniej.

Ks. P a s t o r a  i tow. do ministrów spraw we- 
wnętrznyCjj j sprawiedliwości w s p r a w i e  po- 
b i c l h p r z e z  a g i t a t o r ó w  s o c y a l i s t y  
CZ) iy c h  s e k r e t a r z a  k a t  o l i  c k i  e g o z w ią ­
z k u  r o b o t n i c z e g o  w K r a k o w i e ,  Z g ó i -  
n i  a , k t ó r y  d l a  z a ł a g o d z e n i a  w y ­

b u c h ł e g o  w C h r z a n o w i e  s t r e j k u  t a m  
s i ę  u d a ł .

Wiedeń, 7 lipca. Izba posłów  załatw iła  no­
welę przem ysłow ą aż do grupy IX włącznie.

Następne posiedzenie we w torek o godz. 12 
w południe.

Komisy a budżetowa.
Budowa portu w Tryeście.

Wiedeń, 7 lipca. Komisya budżetowa Izby 
posłów obraduje dziś w dalszym ciągu nad 
spraw ą budowy portu tryesteńskiego. Poseł
5 c h r  a  f f 1 podnosi, że w całej dyskusyi w ię­
cej przebija m om ent osobisty, niż rzeczowy; 
zw łaszcza występuje przeciw posłowi Mor- 
seyowi, że woli w nieobecności byłych m ini­
strów' o tej spraw ie mówić; zarzuca też m ło- 
doczechom, że sam i obstrukcyą udarem nili 
obrady parlam entarne, a  teraz podnoszą żale 
z powodu skutków tej obstrukcyi.

Wiedeń, 7 lipca. K om isya budżetow a Izby 
poselskiej prow adziła obrady w dalszym  
ciągu.

Poseł K o l i s c h e r  wykazuje, że główna 
w ina w spraw ie budowy portu tryesteńskiego 
leży w wyborze m iejsca. Nie ulega w ątpli­
wości, że nie wszystko mogłoby w ytrzym ać 
krytykę i że popełniono wiele błędów, ale z 
pewnością nie w złym  zam iarze. Zdaniem  
mówcy byłoby najlepiej, gdyby rząd prow a­
dził tę budowę we w łasnym  swyn \dzie. 
Poseł Kolischer wykazywał, że rząu -^ r i jd o ­
wal się w sytuacyi przym usowej. Nie ulega 
wątpliwości, że konstytucyjność naruszono. 
Izba zawsze zadaw ala się prowizoryam i, za­
m iast załatw ić budżet i wykonać kontrolę 
parlam entu . Jeżeli m am y uchwalić rezolucyę 
przeciw  rządow i, to powinniśm y uchwalić 
przeciw  sobie sam ym . W końcu oświadczył 
m ówca, że będzie głosow ał za przedłożeniem  
w spraw ie budowy portu.

Po dalszej dyskusyi przerw ano obrady do 
wtorku.

Refsrma w io tsza  w komisyi.
Wiedeń, 7 lipca. Komisya reformy wyborczej 

zebrała się wczoraj na posiedzenie o godz. 5 po 
południu.

Przed przejściem do porządku dziennego poseł 
M a l i k ,  nawiązując do onegdajszego oświadcze­
nia przewodniczącego, powtarza, że gdyby socya- 
liści dalej chcieli wywierać teror, komisya musi 
się bronić. Ze względu na równoczesne posiedze­
nie delegacyj postawił poseł Malik wniosek o od­
roczenie posiedzenia. Wniosek ten odrzucono.

Komisya przystąpiła do szczegółowej dyskusyi 
nad rozdziałem okręgów wyborczych w Galicyi.

Poseł G ł ą b i ń s k i oświadcza, że Koło pol­
skie wprawdzie nie zadowalnia się uchwaloną 
przez komisyę liczbą mandatów i że wniosło vo- 
tum mniejszości przeciw tej uchwale, mimo to 
jest ono gotowe przejść do, dyskusyi szczegóło­
wej nad podziałem okręgów wyborczych w Ga­
licyi na podstawie uchwalonej przez komisyę licz­
by 102 mandatów. Z 18 okręgów wyborczych 
w Galicyi, w 9 ma być 1 mandat polski i 1 
ruski, a w 9 przeważnie ruskich mają być wy­
brani dwaj kandydaci ruskiej narodowości. W o­
bec tego podziału wyrażono w komisyi obawy 
tak ze strony ruskiej, jak i innych posłów, że 
Rnsini nie mają pewnośei —  szczególnie co do
6 z tych okręgów wyborczych —- czy otrzymają 
tam oba mandaty.

Koło polskie pragnęło według możności zapo- 
biedz obawom i wypracowało nowy podział okrę­
gów wyborczych dla Galicyi wschodniej w tym 
kierunku, że liczba Polaków w okręgach wyłą­
cznie dla Rusinów przeznaczonych została jeszcze 
obniżoną. To zadanie powiodło się do pewnego 
stopnia tak, że obecnie we wszystkich ruskich 
okręgach Rusini rozporządzają przeszło 77 °/0 
ludności. Polacy natomiast razem z niemieckimi 
żydami w najsłabszych ruskich okręgach liczą 
tylko 22u/0-

Nie łatwo było osiągnąć ten rezultat. Musiano 
w tym celu gminy przeważnie polskie miejskie 
i wiejskie wyłączyć z okręgów przeznaczonych 
dla Rusinów i przyłączyć do najbliżej leżących 
okręgów miejskich. Z okręgów wyborczych prze­
znaczonych dla Polaków i Rusinów, wyłączono 
gminy ruskie i przydzielono do sąsiednich czy­
sto ruskich okręgów. Dzięki temu Rusini two­
rzą więcej niż s/4 ludności w okręgach dla nich 
przeznaczonych. O ile zaś Polacy znajdują się 
w tych ruskich okręgach, nie rozporządzają je ­
dnolitym obszarem. Tych Polaków nie można było 
wyłączyć, ponieważ mieszkają z Rusinami w je ­
dnej gminie katastralnej. Mówca sądzi, że w ten 
sposób uczyniono zadość życzeniom Rusinów i 
dano im pewność, że w tych ruskich okręgach 
ludność ruska będzie rozstrzygała o obu man­
datach.

Mówca przyznaje, że postępowanie to pociąga 
za sobą i pewne niedogodności. W niektórych o- 
bręgach wyborczych poszczególne polskie gminy 
wiejskie przyłączono do okręgów miejskich. Uchwa­
lono w tensposób pewien rodzaj narodowego kata­
stru, czemu Koło polskie zasadniczo jest prze­
ciwne. Nie można było jednak tego uniknąć. — 
Mówca wie, że zastępcy Rusinów domagają się 
usunięcia systemu proporcyonalnego dla poszcze­
gólnych ruskich okręgów. Nie można było jednak 
uwzględnić tego życzenia z zasadniczych przy­
czyn, ponieważ system proporcyonalny ma być 
zaprowaozony w całej Galicyi, a zasada polity­
cznej jedności kraju musi być zachowana.

Poseł W  a s i 1 k o dowodzi, iż niejednokrotnie 
oświadczał w komisyi, że wszystkie kroki czyni 
na własną odpowiedzialność, po części wbrew woli 
swego klubu i że świadom jest konsekwencyi, 
jakie mogą wyniknąć dla niego z tego postępo­
wania. Od samego początku był poplecznikiem 
reformy wyborczej i zawsze szedł ramię w ra­
mię z jej zwolennikami. Jak  się zachowają inni 
posłowie klubu ruskiego, nie może na razie po­
wiedzieć.

Z liczby 102 mandatów Galicyi przypada Ru­
sinom, w stosunku do liczby ludności i z innych 
względów, 43 mandatów. Mówca wiedział z góry, 
że członkowie Koła polskiego wszystko uczynią, 
aby tę liczbę obniżyć. Dlatego od początku liczył 
na liczbę 35 mandatów, jako na liczbę najmniej­
szą. I  w tym wypadku ludność polska byłaby 
poltycznie większemi prawami obdarzoną. Koło 
polskie w propozycyach ks. Hohenlohego stanęło 
na zasadniczem stanowisku przydzielenia Rusi­
nom tylko 27 mandatów. Mówca udowodnił, że 
nawet te 27 mandatów nie są dla Rusinów 
pewne.

Nie chce omawiać tego przedłożenia, ani przed­
łożenia ks. Hohenlohego. Żal mu, że właśnie 
podczas rządów ks. Hohenlohego stworzono dzieło 
tak straszne dla Rusinów. Ks. Hehenlohe był 
zwolennikiem reformy wyborczej i pragnął, by 
ona na wszelki sposób przyszła do skutku. Po­
lacy dali się pozyskać kosztem Rusinów, w spo­
sób dla narodu ruskiego poniżający. Praktyczne 
rozważanie poprowadziło mówcę do pogodzenia 
się z 27 mandatami, ponieważ nie może już tego 
zmienić. Mówca może gwarantować tylko za 
swoje własne zachowanie się, nie zaś za kon- 
sekweneye, jakie wyciągną Rusini w Galicyi. 
Mówca ulega propozycyi przemocy i gwałtu.

Minister spraw wewnętrznych bar. B i e n e r  t h 
polecał przyjęcie wniosków wypracowanych przez 
posła Głąbińskiego. Zwraca się następnie prze­
ciw zmianom projektowanym przez posła Demla 
(by Oświęcim wyłączyć z okręgu 34 i przyłą­
czyć do 16, a Wadowice wydzielić z 16 i przy­
dzielić do 18).

Poseł G e s s m a n n  poleca przyjęcie wniosków 
rządu.

Poseł G ł ą b i ń s k i postawił wniosek, aby opra­
cowany przez niego projekt podziału okręgów wy­
borczych przyjąć z tą  zmianą, by z okręgu wy­
borczego 55 wyłączyć powiat sądowy Gliniany, 
a przenieść go do 63, zaś powiat sądowy Bole- 
chów wyłączyć z okręgu 63 i przyłączyć do okrę­
gu 55.

Wszystkie wnioski posła W a s i l k i  o d r z u ­
c o n o .

§ § 3 4  i 35 p r  z y j ę t  o według propozycyi 
ks. Hohenlohego (wniosek Lockera), oraz nastę­
pujący dodatek hr. Starzyńskiego do ust. 2 § 35 
(ścisły wybór) brzmiący: Te dwie osoby mają być 
jako wybrane uważane, na które względnie naj­
więcej głosów przypada.

Nasiępnie u c h w a l o n o  p o d z i a ł  o k r ę g ó w  
w y b o r c z y c h  w e d ł u g  p r o p o z y c y i  posła 
G ł ą b i ń s k i e g o  ze zmianą przez niego posta­
wioną co do okręgów.

Zmianę proponowaną przez posła Demla do 
okręgów 16 i 34 odrzucono i na tom dyskusyę 
szczegółową nad Galicyą ukończono.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegółowej 
nad K r a i n ą .  Po przemowie kilku posłów po­
siedzenie zamknięto. Następne w poniedziałek o 
godz. 4 po południu. Na porządku dziennym dal­
szy ciąg dyskusyi nad K r a i n ą  a następnie T y- 
r o l  i P o b r z e ż e .
Zmiany w galicyjskich okręgach wyborczych.

Wiedeń, 7 lipca. W ypracow any przez posła 
Głąbińskiego projekt rozdziała okręgów wy­
borczych opiera się na  następujących zasa­
dach:

Okręgi wiejskie w Galicyi zachodniej zo 
staw ia się niezmienione.

Na pograniczu Galicyi zachodniej i wscho­
dniej utw orzono okręg czysto polski z 2 pol­
skimi m andatam i z 2 pow iatów  sądowych 
Brzozów i Tyczyn. W  okręgach m iejskich za ­
chodniej Galicyi zaszła ta  zm iana, że do tych 
okręgów dołączono Leżajsk z Mielcem, oraz 
Dębicę z Jasłem , w łączono zaś m iasteczka 
Tuchów, Tyczyn i B aranów  do okręgów wiej­
skich.

W  Galicyi wschodniej z pow iatów  sądo­
wych Sam bor, Rudki, Kom ano, Gródek, S ą­
dow a W isznia i S ta ra  Sól pow stał nowy o- 
kręg wyborczy dla 1 Polaka i 1 Rusina.

W skutek tego m iasto Rudki i wsi polskie, 
połączone poprzednio z Sam borem , w racają 
do pow iatu, a  Sam bor połączono z Gródkiem 
jako  okręg m iejski; K ałusz połączono ze Stry­
jem , Brzeżany z Przem yślanam i i gm inam i 
polskiemi tych powiatów, Złoczów ze Zboro- 
w em  i gm inam i polskiemi pow iatów  Załoźce, 
Olesko, Łopatyn; Sokal, Bełz z Żółkwią i R a ­
w ą; Buczacz ze sniatynem , Borszczowem, 
Zaleszczykam i, T łum aczem  i kilku gm inam i 
polskiemi.

W  okręgach wiejskich Galicyi wschodniej 
także zaszły w ażne zm iany; Pow iaty sądowe 
Kam ionka, Busk, Olesko przyłączono do po­
w iatu  sądowego Lwów-W inniki. W  niektó­
rych pow iatach wyłączono nadgraniczne gm i­
ny ruskie (z po w. K om arno, Podhajce, Zba­
raż,; Nowe Sioło, Husiatyn) i przyłączono je 
do Sąsiednich okręgów ruskich.

Rusini wobec uchwał komisyi.
Wiedeń, 7 lipca. Na wieczornem posiedzeniu 

klubu ruskiego poseł Wasilko zdał sprawę z ro- 
kowlań z Kołem polskiem w sprawie podziału

okręgów wyborczych w Galicyi. Klub uchwalił 
następujący komunikat:

Klub ruski na wiadomość o uchwale komisyi 
reformy wyborczej, która przyznała Rusinom w 
Galicyi tylko 27, zaś Polakom 75 mandatów, 
powziął następujące oświadczenie: Klub ruski wy­
raża posłowi Wasilce swe zupełne uznanie za 
jego gorliwe starania w komisyi refermy wybor­
czej i stwierdza, że klub ruski na p o d o b n e  
z a ł a t w i e n i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  n i e  
z g a d z a  s i ę  i nie może się zgodzić.

Podczas gdy w Galicyi na Polaków 1 mandat 
przypada na 53.000 ludności, Rusini galicyjscy 
otrzymują 1 mandat dopiero na 114.000 mie­
szkańców. Przeciw podobnemu krzywdzącemu i 
poniżającemu postępowaniu muszą Rusini jak  naj- 
stanowczej wobec całej opinii publicznej zapro­
testować.

Projekty rządu.
Wiedeń, 7 lipca. Na konferencyi niemie­

ckich członków komisyi reform y wyborczej z 
m inistrem  Prądem  oświadczył P rade, że rząd 
najchętniej przerw ałby d. 15 b. m. obrady 
plenarne. Komisya reform y wyborczej m ogła­
by ukończyć swe obrady bez uznania jej za 
nieustającą.

DELEGACYE.
Wiedeń, 6 lipca. Komisya budżetowa delega- 

cyi a u s t r y a c k i e j  załatwiła szereg rezolucyj, 
między innemi rezolucyę w sprawie tytułu mi­
nistra wojny i uchwaliła wezwanie do ministra, 
by nadal używał tytułu „Reichskriegsminister*. 
Dalej delegacya wyraża życzenie, aby zastępcy 
monarchii na najbliższej konferencyi haskiej zo­
stali zaopatrzeni w instrukeye, polecające im, by 
w skuteczny sposób brali udział w dyskusyi nad 
ewentualnymi wnioskami co do stopniowego ogra­
niczenia zbrojeń wszystkich państw.

Wiedeń, 6 lipca. Delegacya a u s t r y a c k a  
obraduje w dalszym ciągu nad kredytem okupa­
cyjnym. W  dyskusyi zabrał głos wspólny mini­
ster skarbu B u r i a n ,  który odpowiadał na za­
rzuty, zwłaszcza Biankiniego i Klofacza, podnie­
sione w sprawie administracyi Bośni i Hercego­
winy. To, co oni podnieśli, nie jest już krytyką, 
ale zupełną negacyą wszystkiego, co zarząd tam­
tejszy pod względem kulturalnym zdziałał i co 
z wielu stron uznano.

Po mowie ministra przemówił referent S u- 
s t e r s i c z ,  poczem uchwalono przejść do dys­
kusyi szczegółowej i przerwano posiedzenie do 
godziny 4 po południu.

Deputacye kwotowe.
Wiedeń, 6 lipca. Subkomitec wybrany przez 

obustronne deputacye kwotowe celem przeprowa­
dzenia ustnych rokowań w sprawie kwoty zebrał 
się dziś pod przewodnictwem Kolomana Szella. 
Konferencya zakończyła się stwierdzeniem, że 
obie deputacye kwotowe trwają przy odmiennych 
stanowiskach, zaznaczonych w obustronnych nun- 
tiach.

TELEGRAMY.
Wojna ełowa austryacko-serbska.

Belgrad, 6 lipca. Prezydent m inistrów  po­
w ołał do siebie wszystkich redaktorów  dzien­
ników miejscowych i przedstaw ił stanowisko 
rządu w ponow nym  konflikcie z A ustro-W ę- 
grami. Zaznaczył on m iędzy innemi, że serb­
skie urzędy cłowe wzdłuż węgierskiej g ra­
nicy o trzym ały polecenie, by wobec austro- 
węgierskich artykułów  stosow ano ogólną ta ­
ryfę cłową.

Belgrad, 6 lipca. (Urzędownie). W iadom ość 
o m ającej nastąp ić  częściowej rekonstrukcyi 
gabinetu nie je s t praw dziw ą. W  gabinecie pa­
nuje jednom yślność. Rokow ania z państw a­
mi, z którem i jeszcze Serbia nie zaw arła  
trak tatów  handlowych, natychm iast się roz­
poczną.

Budapeszt, 7 lipca. (Węg. biuro kor.). R ząd 
węgierski w porozum ieniu z austryackim  za­
rządził telegraficznie z a m k n i ę c i e  g r a n i ­
c y  d l a  i m p o r t u  b y d ł a  z Serbii.

Równocześnie zarządzono także wejście w 
życie autonom icznej taryfy cłowej odnośnie 
do innych tow arów  z Serbii.

japończycy w Korei.
Londyn, 6 lipca. „Times" donosi z Szang­

haju : Załoga japońska w Soeul wzięła do nie­
woli cesarza koreańskiego. Władze japońskie fakt 
ten tłómaczą łem, iż w inny sposób nie można 
było położyć kresu niepokojom. _____

Z komitetów partyjnych.
*** Z g r o m a d z e n ie  p a r t y j n e  odbędzie się w 

poniedziałek 9 b. m. o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob. w Krakowie, Mały Rynek 6. W stęp m ają 
tylko towarzysze należący do stowarzyszeń zawodo­
wych i opłacający podatek partyjny komitetu m iej­
scowego i wykonawczego. Zgromadzenie odbędzie się 
na podstawie § 2 za zaproś., liami. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdanie z kongresu odbytego we 
Lwowie. 2) Prasa.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Z g r o m a d z e n ie  p i e k a r z y  odbędzie się dnia 

7 b. m. (w sobotę) o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Józefa 1. 12. Na porządku dziennym: Robotnicy, 
piekarscy a strejk masowy. ^

X  R o b o tn i c y  s z e w s c y  w  K r a k o w i e  odbę­
dą w n i e d z i e l ę  dnia 8 b. m. o godz. 10 rano w 
sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) z g r o m a ­
d z e n i e  p o u f n e  w sprawie cennika płac — a w 
p o n i e d z i a ł e k  dnia 9 b. m. o godz. 6 wieczór w 
sali hotelu K leina (ul. Gertrudy) z g r o m a d z e n i e  
p u b l i c z n e  z porządkiem dziennym : 1- Zwycię­
stwo robotników szewskich w Krakowie. 2. Reforma, 
wyborcza a robotnicy szewscy. |
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poleca LOS¥ TURECKIE
L o sy  T u rec k ie  dają 6 ciągnień rocznie: ł /„  ‘/4, '/ei Vs> '/io> */i2 z 3 głównemi 

wygranemi a m. 3 po 600.000 franków i 3 po 300.000 franków, wraz z licznemi 
ubocznemi, znacznemi wygranemi.

L o sy  T u reck ie  dają naw et przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, fr. 240'— 
koło 229-— koron wynoszącą, znaczny zysk.

L osy  T u re c k ie  są zatem, z powodu tych b. korzystnych szans wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecamgbardzo zakupno tychże.

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedaję:
1 los turecki na ra ty  miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ „ 25 — 40 „
25 „ „ „ „ 130 -  150 kor.

Cena zostaje unormowana jak najtaniej według każdorazowego kursu.—Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 raty  wprost u mnie. — Nadesłanie . pierwszej ra ty  nastę­
puje za pomocą przekazu pocztowego.
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C eny ta n ie

Berno (M or.) Grosser Platz N r. 23-2o (we własnym budynku) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
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K O N K U R S
Na posadę kontrolora chorych powiatowej Kasy dla chorych 

| w Drohobyczu, dla Borysławia i okolicy z płacą miesięczną 
i w kwocie 1 0 0  K or. i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 100 Kor. 

I .,n .in i. klasydia jrocznie wypłacalnym w równych ratach przy płacy miesięcznej.
i W ymagania: 1) Znajomość języków krajowych w słowie i piśmie;

we wsssjaskteh Henmkacfc. 
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j 2) znajomość ustawodawstwa ochronnego, w szczególności ustawy 
o Kasach chorych; 8) nieprzekroczony 85 rok życia. 

Podania należycie udokumentowane wraz ze śu iadectwem fizycznej 
zdolności i podaniem dotychczasowego zajęcia (cuiiculum vitae) 

należy wnosić do dnia 25. lipca 1906.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie na jeden rok, poczem 

40i może nastąpić stabilizacya.
E  Earządu powiatowej JCasg dla ehorgeh

Przew odniczący: M . W o h l f e l d .

E 0 1 T K t I R §
X ! Na posadę lekarza powiatowej Kasy dla chorych w Drohobyczu,

w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św . Gertrudy L.
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z siedzibą w Schodnicy, z płacą miesięczną w kwocie 250 Kor. 
i obowiązkiem leczenia członków Kasy zatrudnionych i zamiesz­
kałych w VI okręgu sanitarnym  (schodnickim) powiatu Drohoby- 
ckiego, oraz obowiązkiem wyjazdu raz w tygodniu do Mallmanstalu. 
Na podstawie zawartej umowy posada nadaną zostanie na jeden 

rok, poczem może nastąpić stabilizacya.
Wyjaśnień udzieli na żądanie Dyrekcya Kasy. — Termin 

wnoszenia podań do dnia 25. lipca 1906.

Z Zarządu powiatowej Kasy dla ehoiyeh
Przewodniczący: M . W o h l f e l d .400

Znany w świecie kamaszek „ Goodyear6

DOSKONAŁĄ I PRAKTYCZNĄ
okazała się nasza zasada, by kupującej Publi­
czności sprzedawać nasze wyroby bez jakiego­
kolwiek pośrednictwa handlowego. Stały przyrost 
naszych odbiorców jest najlepszym dowodem, 
że nasz system jest korzystny i że nasza firma 

jest niedoścignioną w swej produkcji
Polecamy szczególn ie: 102 własnych składów sprzedaży.

Kamaszki męskie
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sznurowane,
sokimi lub niskimi obcasami . 

sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 
cielęcej z wysokimi obcasami . . . 

sznurowane Chexreaux Goodyear szyte, 
szczególnie polecenie godne. . . . 

amerykańskie czarne i żółte (American
style)...........................................• . . .

sznurowane popielate płócienne okładane 
z jelenią skórką, bardzo eleganckie .

,,  płócienne popielate bardzo eleganckie

|  Buciki damskie

Półbuciki

płócienne, żółte lub czarne . . . .  55
tenisowe płócienne z bawolą podeszwą, 

popielate i czarne : ............................ )l

skórkowe czarne i żółte od
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sznurowane ia Box, bardzo praktyczne
i m o d n e ............................................

sznurowane Chevreaux bardzo gustowne
i t r w a ł e ............................................

zapinane z brunatnej lub czarnej skóry
nadzwyczajnie t a n i e ......................

salonowe z czrnej lub żółtej skóry, z 
wysokimi lub niskimi obcasmia 

lakierki z wysokimi lub niskimi obca­
sami, bardzo eleganckie . . . .

płócienne popielate, bardzo praktyczne 
płócienne, czamp lub żółte, bardzo e-

le g a n c k ie .................................................
płócienne dla dzieci, bardzo p ra k ty ­

czne o d .................................................
płócienne tenisowe z baw olą podeszwą 

popielate lub czarne . . , . • .
sznurowane popielate z lakierowymi ka­

pkami na wysokich obcasach b. eleg.

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
C eny fab ry czn e  są w ytłoczone na  podeszw ach . -----  N iepospolita  trw a ło ść . -----  O buw ie leży  znakom icie.

W y ro b y  na jznakom itszej w  p ań stw ie  fabryki obuw ia  sp rzeda je

A l f r e d  F R A I H K E Ł ,  Tow. kom., zastępca L. Steigler.
Tylko Rynek główny i. 14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eile).

Tylko wyroby uznane za gustowne i bnrdzo trwałe.
Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesioną została na Rynek główny L. 14.

dzienny i na życzenie te  s&iine :osy 1 
same numera) grając na nie b iz  przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne:. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy ( prze­

prowadzamy powyższą tran sakc ję , 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie w ysyłam y—Kalendarzyk ban­

kowy bezułatnie.

Schiltz i Chajes, Dom bankowy
we Lwowie, piać Maryack: 7.

Posznkujesię
czeladnika kowalskiego doRząski 
stacya Mydlniki. —  Wiadomość 
u Sebastyana Kulczyńskiego. 403

Foałotmiiiców 
d a  l i s t e w  i r a m
młodych i zdolnych, poszukuje fa iryką 
barokowych i pozłacanych i i fet e w 
w Budapeszcie. Właściciel i kierownik 
są Polakami. Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi adwokata Dra Fischlera w Kra­
kowie, ulica Grodzka Nr. b l .  402

Przeciw poceniu się nóg i raił
Znakomity i niezawodny środek

S W D ® Ł
sposób uż)cia umieszczony wewnątrz.

Cena flakonu 80 hal.
Wyrób i skład główny 

A p tek a  p o d  ,z ło tym  s ło n ie m 1

K Sartmański i Ska
K r a k ó w , u l. G r o d zk a  22 .

l e i  w y n a j
lokal restauracyjny z upra 
szynkowemi W  K ę t a d

g łó w n y m  R ynki
Interes od kilkudziesięciu lat d o b r z e  
zaprowadzony.— Bliższych wiadomości 
393 udziela :
Zarząd propinacyiw Oświęcitjniu.

Poszukuje s|ę
ślusarza lub stuku ża'
do przymocowania plakatówema- 
liowanych w Krakowie i Galicyi 
na czas conajmniej 3 miesięcy.

Płaca dzienna 4 kor.
i ewentualna premia we wyso­
kości 1 korony dziennie, prócz 
tego z w r o t  k o s z t ó w  k o l e i  
i noclegu. —  Zgłaszający się 
winniposiadać dobre świadectwa, 
które należy złożyć u Edwarda 
Steina w Krakowie, ulica Wrze- 

sińska I. 5, II. piętro, 395
L. 64238/06

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat; stoł. król. in. Krakowa 

rozpisuje niniejszem licytację ofertową 
na roboty:

szklarskie,
malarskie,
pokostnicze,
zduńskie
posadzki z flizów 

dla budowy szkół miejskich przy ul. 
Loretańskiej i Kapucyńskiej, która się 
odbędzie w biurze Budownictwa miej­
skiego w dniu 13 lipca 1906 t. j.. w 
piątek o godzinie 12—tej w południ0.

W arunki ogólne i szczegółowe -jja- 
koteż i formularze ofertowe o trzy i)" 
można w biurze kierownika 
w gmachu Akademii handlowej I. 
przy ulicy Straszewskiego codziem 
od godziny 10— 12 przed południe

Kraków, dnia 80. czerwca 1906
L e

ae
budowy

P- 
Uie 
m.

399 O.

Najlepszego gatunk J
Igły, oliwy i innych prz? bor®* 
maszyn do szycia dostać możł18

ty lko

w Składzie maszyn dn szyda
Kraków, ul. Starowiślna i

) Wgfaww? Iffutfctsy 0 « s * y ś » k i.  — UsiaSrtor aAc«<mt«dsia’cjc O o itB N  A lo ia y  T ita ,

i ' -k

K drukarni Józefa Fischera w Kr.Aowie (Telefon A


